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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  15.  Mirca. — Dzisiajsza P o w s z e c h n a  G a z e t a  P r u s k a  

zawiera sejmu tyczący się list otwarty królew ski, który brzmi jak nas tępuje: 
» My F r y d e r y k  W i l h e l m  z łaski Bożej król Pruski itd., w porozumie­
niu z cesarsko - austryackim rządem wezwaliśmy naszych sprzymierzeńców 
Niemcy stanowiących do niezwłocznej wspólnej narady nad środkami, k tó­
rych podczas obecnego trudnego i niebezpiecznego położenia rzeczy, posta­
nowiliśmy użyć na dobro naszej niemieckiej ojczyzny, mając zamiar działać 
ku temu celowi, aby niniejsze narady stały się prawdziwem odrodzeniem 
związku niemieckiego, a lud niemiecki rzeczywiście zjednoczony, wolnemi 
instytucyami zasilony a niemniej przeciw niebezpieczeństwem obalania i 
anarchii zasłoniony, "odzyskał dawną wielkość, przez co Niemcy wróciłyby 
do dawnego znaczenia w Europie. Z tego powodu i ponieważ w ogóle 
w tak wielkich i stanowczych epokach, jaką jest obecna, trzeba nam poczuć 
się silniej w połączeniu z naszymi stanami, przeto postanowiliśmy otworzyć 
w czwartek dnia 27 .  Kwietnia r. b. sejm połączony w naszćm mieście sto- 
łecznćm Berlinie i upoważniamy ministerstwo stanu do zlecenia ministrowi, 
spraw wewnętrznych tak zwołania jak przedsięwzięcia wszelkich potrzeb­
nych przygotowań. Dau w Berlinie dnia 14. Marca 184 8.

(podp .)  F r y d e r y k  W i l h e l m .
K s i ą ż e  P r u s k i .

MiihUr. Rather. Eichhorn. Thile. Sa iigny. Bodtlschtvingh. Hr. Stolberg.
Ehden. B aron  Cunitz. Diiesberg. Rohr.

Wczoraj została wydaną następująca odezwa: .Niespokojńość umysłów 
w  krajach sąsiednich wzburzyła także umysły w naszćm mieście i obudziła 
życzenia w naszem obywatelstwie. W  połączeniu z reprezentantami miasta 
złożyliśmy życzenia te u tronu. «

»Spółobywatele mieszkance Berlina! W szakże wszyscy znamy serce i 
wolą naszego króla! Ciągle one zwrócone były na dobro i polityczny roz­
wój ojczyzny, a dopiero przed kilku dniami otrzymaliśmy najpiękniejszy 
zadatek zaufania, jakie pokłada w swym ludzie. Nieopuszczajmy zatem 
drogi prawa i porządku, trzymajmy się zdała od wszelkich kroków, któreby 
prowadzić były wstanie do podsycenia wzburzenia, do zamieszania porządku 
i miejmy ufność jak dotąd w ojcowskiej mądrości naszego k ró la .«

»Ubolewamy, z wszystkieuii dobrze myślącemi obywatelami naszego 
miasta nad wybrykiem wczorajszego wieczora, który uczynił niczbędnem 
użycie siły zbrojnej w celu utrzymania porządku prawnego. Stało się przeto 
naszem silnćm życzeniem, aby każdy sam siebie, jako też tycli wszystkich, 
k tórzy  zostają pod jego dozorem w strzym yw ał od udziału w zgromadzeniach 
pobudzających wzburzenie, które do osiągnięcia naszych celów nie są ani 
konieczne ani przydatne, ale tylko nasze rodziny na wielkie niebezpieczeń­
stwo powystawiać muszą. — Berlin, dnia 14 .  Marca 1 8 4 8 .  
N a d b u r m i s t r z ,  B u r m i s t r z  i R a d a  t u t e j s z e g o  k r ó l e w s k i e g o

m i a s t a  s t o ł e c z n e g o .
P o w s z e c h n a  g a z e t a  p r u s k a  w części n i e u r z ę d o w ć j , lecz w ię k ­

szy m  drukiem zawiera nas tęp ujący  artykuł:
»Rząd austryacki i pruski objawiły wyraźnie, jakiem jest icli stano­

wisko względem pytan ia ,  które wynika ze zaszłyich zmian w rządzie fran 
cuzkim. Nie mozc nikt powątpiewać, iż zupełnie dalekie od wszelkiej 
myśli mieszania się do wewnętrznych spraw tego pańs tw a , postanowiły 
wszelkie nadwerężenie istnących traktatów polączoncmi siłami odeprzeć. 
Ich dalsza uwaga musiała się zwrócić na obecne położenie Związku niemiec­
kiego, którego jest obowiązkiem w tak głęboko poruszonym czasie, mieć 
pieczą nad zewnętrznem bezpieczeństwem i dobrem wewnętrznem. Jeżeli 
kiedy, to teraz potrzebna całkowita mądrość rządzców i zupełna zgodność 
narodów, dla odwrócenia niebezpieczeństw’, które zagrażają ojczyźnie.

Austrya i P rusy wezwały przeto swoich sprzymierzeńców spółzwiąz- 
kowych, ażeby niezwłocznie połączyli się z nimi do narady obszernej nad 
tein wszystkiem, czego w teraźniejszych okolicznościach wymaga dobro 
Niemiec. Narada ta rozporznie się dnia 25 .  Marca w Dreźnie.

Obadwa rządy mają tę niepłonną nadzieję, że na tej prawnej dródze, 
uda im się , zadosyć uczynić uzasadnionym potrzebom narodowym i zapro­
wadzić te instytucye, przez które Niemcy nabiorą mocy, podniosą się wzglę­
dem państw zagranicznych i zostaną utwierdzons na swojem właściwem sta­
nowisku, pomiędzy narodami europejskiemu

. Atoli w połączeniu ze swemi nieraieckiemi sprzymierzeńcami, wystąpią 
także należycie i stanow’cso przeciw wszelkim zamiarom, któreby skiero­
wane były ku wywróceniu porządku prawnego w  Niemczech i któreby 
w związku niemieckim mogły zrodzić stan niezgody i rozprzężenia, coby 
nareszcie oddał Niemcy w ręce każdego nieprzyjaciela.

Rządy niemieckie jednocząc się w tym ce lu , ufają w lepszego ducha 
narodu, w rozpoznanie i wolą wszystkich, którzy  są zdolni w pośród za- 
zaburzenia i zwodniczości czasu obecnego, mieć na oku przyszłość, a uznać 
warunki, pod jakicrai tylko da się do skutku przywieśdź zbawienny rozwój 
związku obejmującego w sobie wszystkie pokolenia niemieckie.

K o l o n i a ,  d. 10 .  Marca. — Pod d. 24- p. m. podało wiciu tutejszyeh 
obywateli katolickich następujące zapytanie do najprzewielebniejszego arcy­
biskupa: podpisani katoliccy obywatele Kolonii podzielając przekonanie, 
żc kary postanowione w tyt. 2 7 .  projektu do prawa karnego dotkliwie nad­
werężają zapewnione przez państwo prawa katolickiego kościoła i sług jego, 
tudzież widząc z objaśnień król. rady stanu do tego prawa karnego, źe ju ż  
przeciw przepisom tym karnym w roku 1 8 4 3 .  rozmaite powstały wątpli­
wości , a najgodniejsze uwagi ze strony stanów i obu katolickich biskupów 
nadreńskiej prowincyi,  tudzież J W .  arcypasterza przeciw postanowieniu, 
źe oddalonemu z urzędowania duchownemu nie wolno nawet odbywać służby 
duchownej sukursalnej. Treść tych podań przytoczonych w objaśnieniach, 
ale nigdzie nieodpartych, nie została dotąd ogłoszoną, aczkolwiek według 
prawa kanonicznego nie ulega wątpliwości, że każdy stosunek dotyczący 
kościoła, uważanym jest za wspólne dobro społeczności kościelnej i dla tego 
ma też społeczność prawo żądania od naczelników swoich, ażeby jej donieśli 
o zamierzonych zmianach rzeczy zaprowadzonych lub o usunięciu środków 
zmierzających ku zmianie. Nawet rząd uw ażał,  źe wątpliwości wyłożone 
przez biskupów, nie mają znamienia kościelnego, ponieważ na nie niezwa- 
żano, jako na opinią jednostronną, którą też jeduostronnem zdaniem usunąć 
można. — Jak głoszą i jak nas zawiadomiono przez pisma publiczne za­
mierzasz J W .  arcypasterzu jako metropolita z przełoźonemi biskupstw ko ­
ściołów w T r ie r ,  Miinstcr i Paderborn , tak jak  w roku  1 8 4 3 . ,  tak i te­
raz podać przedstawienie do N. Pana o unieważnienie postanowień ty tu łu  
27 .  w  projekcie do prawa karnego, jako sprzeciwiających się instytucyom 
katolickiego kościoła; przedstawienie to należy ogłosić w interessie kos'cioła 
z wyłożonych przyczyn , ponieważ przez tó pokaże się, że w rzeczy samej 
głos biskupów jest głosem społeczności kościelnej,  po ogłoszeniu którego nie 
będziemy się potrzebowali obawiać, aby ministerstwo stanu obstawało p rzy  
swoim zamiarze, nadwerężenia wolności kościoła przez zmienienie istnących 
praw, a zaprowadzenie zaprojektowanego prawodastwa. Tylko  przez obronę 
kościoła i utrzymanie zapewnionych praw może jego pomyślność trwale 
kwitnąć. Z tego powodu ośmielają się podpisani obywatele katoliccy K o­
lonii upraszać J W .  arcypasterza o odpowiedź, czyli w rzeczy samej ze 
strony stolic biskupich zaniesiono przedstawienie względem zmiany zapro­
jektowanego postanowienia sprzeciwiającego się prawom kościoła katoli­
ckiego. (Podpisy.)  — Na to odpowiedział arcybiskup pod d. 28-  Lutego 
przez pisma publiczne, żc w tym duchu uczynił wraz z sufraganami bisku­
pami przedstawienie, jako tez w każdym czasie dopełniać będzie wszystkie­
go ,  co należy do obowiązków pasterza.
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W I A D O M O Ś CI  Z A G R A M f Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  dn. 1 3 .  Marca.  — Z p ow od u  nadzwycza jnych śniegów 
w  tych dniach spad łych ,  jazda  na drodze zelaznćj doznała nieregularnego 
biegu.  W  dniu 8  b. ra. we ś rodę ,  dwa  pociągi w y pr aw io ne  z W a r s z a w y  
do Częstochowy,  pomiędzy stacyami Radomsk i Kłomnice ,  w przekopie 
pod wsią  W i d z ó w ,  wst r zymane  zostały przez wielką massę śni egu,  k tóry  
sprowadzonemi  z okol icznych wsi  ludźmi up rzątnię ty ,  dopiero drugiego dnia 
dozwol i ł  udania  się w  da l s z ąp od r óż .  P rzed dojechaniem do Częstochowy,  
natrafiano w  różnych  miejscach na śniegi do wysokości  kilku stóp , które 
t amując  dogodne przebycie  d rog i ,  by ły  p rzyczyną  częstego za t ryman ia  cu­
g ó w ,  t a k ,  że pociągi w yp ra w io n e  z W a r s z a w y  w  środę  i c zwar t ek ,  zale­
dwie  około godziny  1 2  w  nocy z czwar tku  na piątek w  krótkich odległo­
ściach czasu p r z y b y ł y  do Częstochowy.  W e  czwar tek pociągi z Często­
ch ow y  nie by ły  w y p r a w i o n e ,  i tylko dwa  extracugi z Łowicza  i P io t rkowa  
p r z y b v l y  do W a r s z a w y  z passażerami około pó łnocy ;  w dn iu  zaś nas tę­
pn y m  pociągi wysz łe  z Częs tochowy we dwie  godziuy później  od oznaczo­
nego czasu ,  p r zy by ły  do W a r s z a w y  p ie rwszy  o godzinie 7 f ,  drugi  o go­

dzinie ,9 |  wieczorem.
R o s s y a.

T y  f l i s ,  1 3 .  Lutego.  — Nie ulega żadnej wą tp l iwości ,  że książę W  o. 
r onc ow  z łoży  dow ód z tw o  nad wojski em kaukazkićm.  Nie udało mu się 
w ięce j ,  j ak  jego poprzednikom.  Najznakomitszem dziełem jego wojenućm 
jes t  ostatnie oblężenie S a ł t y ,  w której  obiegi Szamila.  Już  rozumia ł ,  że 
dostanie w  ręce swe  tego s ł awnego dowódzce  Czerkiessów,  j u ż  nawe t  Ros- 
sianie nadali  rzece przez Sal t ę  płynące j  bieg i nny,  dla odcięcia jćj  wody,  
j u ż  naw e t  zdawało mu się ,| że przyci snął  tak dalece oblężonych,  iz myślą  o 
poddan iu  się, kiedy tylko ci oczekiwal i  ciemnej nocy i doczekali się nakoniec. 
Rzuci l i  się z pałaszami w  r ęku  na Ross i an,  spr awi l i  w  ich szeregach rzeź 
ok ro p n ą  i przedar l i  się w  gó ry ,  pozost awiając  pus t ą  Saltę.  T rzech  j e n e r a ­
ł ów ,  mnós two  oficerów legło rossyjskich.  W o r o n c o w  powróc i ł  po tej w y ­
p raw ie  do g łówne j  kw a te ry  i zachorował .  Cesarz rozkazał  się j em u  leczyć 
w  Odessie,  a na j ego miejsce zapewne  zostanie przeznaczony graf Sackcn.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 1 0 .  Marca.  — M o n i t o r  ogłasza bardzo ważne  s p r aw o­

zdanie  minis t ra f inansów o położeniu ska rbu  r zeczypospo l i t e j :
Dnia 1.  S tyczni a  1 8 4 1 -  wynos i ł  kapi tał  d ługu  publicznego po odc i ą ­

gnięcia rent  należących do kassy  amortyzacyjne j  . . 4 , 2 0 7 , 3 1 5 , 4 0 2  fran.
Dnia 1. S tyczni a wynos i ł  tenże k a p i t a ł .................  5 , 1 7 9 , 0 4 4 , 7 3 0  —
Ostatnia prze to  adminis t racya w  przeciągu siedmiu lat pomnożył a  dług 

publ iczny o 9 1 2 , 3 2 9 , 3 2 8  'fr.
Budże ty  podnos i ły  się z powiększaniem się długu,

bu dże t  z r oku  1 8 | g .  w y n o s i ł   1 , 0 1 4 , 9 1 4 , 0 0 0  fran.
Kredy ta  oddane pod zarząd przeszłego rządu ce­

lem opędzenia s ł użby w  ro k u  1 8 4 7   1 , 7 1 2 , 9 7 9 , 0 3 9  —
Od rok u  1 8 4 0 .  do 1 8 4 7 -  przenos i ły  wydatki

p r zy ch ód  o ...................................................................................  0 0 4 , 5 2 5 , 0 0 0
Na publ iczne robo ty  w y d a n o .....................................  1 , 0 8 1 , 0 0 0 , 0 0 0  fran.
Odciągnąć należy zwrócone  przez t owar zys twa  . 2 4 2 , 0 0 0 , 0 0 0  —

8 3 8 , 0 0 0 , 0 0 0  fran.
Na summę  ostatnią w yd ano  4 3 5  mi l i onów ze ś rodków bieżącego długu,  

a 4 0 4  mil iony t rzeba jeszcze pok ryć  aż do ukończenia robót .
Na początku  rok u  1 8 3 1 -  wy nos i ł  d ług  bieżący około 2 5 0  mil ionów 

frankosv,  dnia 2 6 .  Lutego przenosi ł  0 7 0  mil., do tego dodać należy renty 
ka s s y  oszczędności ,  w ogóle więc 8 7 2  mil iony.

Od 1 2 .  Kwietn ia  1 8 1 7 .  do 20 -  Lutego 1 8 4 8 .  powiększy ła  się liczba 
b i l etów ska rbo wyc h  z 8 6  na 3 2 9  milion. W p ł y n ę ł o  z pożyczki  zawar te j  

w  d. 1 0 .  Lis topada 1 8 4 7 -  — 8 2  mil. fr.
Na  3 5 5  należących mil ionach do kassy oszczędności  miał tylko skarb 

6 0  mi l ionów w  bieżącym rachunku.
Pan  Garnier  Pages przedstawia  następnie cały szereg ś rodków,  które  

da ły  p ow ó d  do rozpo rządzeń  ogłoszonych w M o n i t o r z e ,  a są nas t ę­
p u j ą c e :  książeczki  kassy oszczędności ,  które  w yn osz ą  1 0 0  fr., mogą na 
żądani e sk ł ada j ących  go towizną  być wypłacone.  W y no szą ce  od 1 0 0  do 
1 0 0 0  fr. będą  wyp łacane  j ak  następuje:  1)  sto f r anków w  brzęczącej  mo­
nec ie ;  2)  reszta aż do p o ło w y  złożonej  summy w j ednym lub ki lku bile­
tach ska rb ow yc h ,  na cztery miesiące,  bilety te 5  procent  przynos ić  będą ;  
3 )  d ruga  po łowa  spłacaną będzie w kuponach- pięćproccntowćj  ren ty  al 
par i .  Na książeczki kassy oszczędności  przenoszące 1 0 0 0  fr. wypłacać bę­
dzie kassa oszczędności  1 0 0  fr. go to w iz n ą ,  połowę reszty sum my w bile­
tach ska rbo wyc h  na sześć miesięcy po 5  od s t a ,  a d rugą po łowę w k up o ­
nach pięćprocentowćj  r en ty .  W  imieniu t owar zys tw  wzajemnego wspie­
rania  się wzięte  książeczki kassy oszczędności  niepodlegają pow yższym r o z ­
porządzeniom i będą wyp łacane  całkowicie go towizną .  W y d a n e  pod 24-  
L u t e go  1 8 4 8 .  r o k u  książeczki  także są wy ję t e  z pod  tego rozporządzenia.  
T y m cz a s o w o  aż do dalszego rozkazu  przenoszenie  z jednej  na d rugą  kassę 
oszczędności  nie będzie się odbywa ło  na r achunek  składającego.

Upoważu ia  się minister  sk a r b u ,  na przypadek pot r zeby,  sprzedać łasy, 
g ru n t a ,  dobra  i t .  d. ,  które  dawniej  należały do w ładzy  cywi lnej .  S p r z e ­
daż nastąpi  pod nas tępującemi  wa run kam i :  1)  kupu jący  złoży czwar tą  
część ceny kupna  w p i en i ądzach ; 2 )  za t rzy  czwar te  wys t awi  bilety i odda 
j e  adminis t ra t orowi  finansów swego okręgu.  Bilety te nie maj ą dłużej  być 
w obi egu,  j ak  rok j eden ,  rachuj ąc  od dnia kupna.  Bilety te będą  opat rzone 
s templem p a ń s t w a ,  państwo  za nie ręczy i puszcza w obieg. P ry w a t n e  
dobra  króla wy ję te  są z pod tego rozporządzenia  i będą t ymczasowo sekwe-  
s t r ow an c ,  aż do ogłoszenia wol i  w tej mierze zgromadzenia  narodowego.

Z wa ży w sz y ,  że dyamenty  koronne,  k tó rych monarchia  tylko używa ła  
a należą do n a r o d u ; że inne wartości  r u c h o m e , zdobiące król ewskie  sie­
dziby,  także należą do na ro du ;  zw aży ws zy ,  że obiegająca gotowizna  chwi­
lowo nie w y s t a r c z a : poleca s ię minis t rowi  ska rbu :  1 )  sprzedać dyamen ty  
koronne po ceoie przez przys ięgłych znawców podane j ;  2 )  sz t aby srebrne  
i s rebra pochodzące z t u i l e ryów,  zamku Neu i l l y i  innych a p rawem z roku  
18 32 -  przeznaczone dla listy cywilnej  i dla siedzib zwalonej  monarchi i  na­
t ychmias t  przebić na pieniądze ze stemplem rzeczypospoli tej .  Dzieła sztuki  
są wy ję te  z pod tego rozporządzenia .

Minister  skarbu jes t  upow ażn iony  do pozwolenia  na sprzedaż poje­
dynczych par ty  i d r z ew a ,  które  z pożytki em mogą nabywać  prywatn i ,  
a sprzedaż tę w razie pot r zeby rożciągnąć aż do 1 0 0  mil. frank.

Rząd  t ymczasowy  rzeczypospol i tej  zważ yws zy ,  że uwięzienie osobiste 
d łu żn ik ó w ,  szczątkiem jes t  p r awodas twa  r zymskiego ,  które osoby kładło 
w równi  z rzeczami i nic zgadza się z naszem publicznćm nowem p rawem,  
zw a ży w sz y  da l e j ,  że jeżeli należytości  wierzycieli  zas ługują  na opiekę p r a ­
wa,  niemogą atoli być bronione  za pomocą ś rodków oburzaj ących rozum i 
l udzkość ,  zważ yws zy ,  że nierzetelność i oszustw.o znajduj ą na siebie karę 
w  prawie karnem i że obraza godności  człowieka z tego p ow od u  w y p ł y w a  
że wolność obywatel i  na równ i  p rawne j  kładą z długiem pieniężnym — 
s t an owi :  we  wszystkich p r zypadkach ,  gdzie p r aw o  dozwala aresz towania  
osobistego j ako środka dla wierzyciela ,  celem ot r zyman ia  długu pieniężnego 
tak d ługo ma być zawieszone zas tosowanie  tego ś r od ka ,  aż w tej mierze 
zgromadzenie  narodowe  ostatecznie rozporządzi .

Pożyczka  1 0 0  mil. f rank. ,  która  j ako  d ług zaciągnąć się maj ący wed ług 
o sn ow y  praw-a z dn.  8.  Sierpnia  1 8 4 7 .  ma być pod kierunkiem minis tra 
ska rbu dop rowadzoną  do sk u t k u ,  nazywać  się będzie pożyczką  narodową .  
Su b sk r yp cya  t rwać  będzie przez miesiąc,  od dnia ogłoszenia tego rozpo rzą­
dzenia.  Podp isu jący  o t r zyma ją  A  proc.  r en t ę ,  albo na nazwisko albo na 
okaziciela w y s t a w i o n ą ,  zapisaną  w wielką g łówn ą  księgę pańs twa  z d y ­
widendą z dn. 2 2 .  Marca 1 8 4 8 .  roku.  Choćby 5  proc.  r en ty  w przeciągu 
miesiąca po ogłoszeniu tego dekre tu nad pari  stały,  j ednakowoż  obligacye 
wy da wa n e  będą al pari .

N a t i o n a l  powiada ,  że dotąd jeszcze nie zamianowano żadnych posłów 
oprócz jenerała  Thi a rda  na posła do Szwajcaryi .  Minister  spr aw  zew nę ­
tr znych ograniczył  się na odwołanie  tych po s ł ó w ,  k tór zy  się skompromi to ­
wali jako narzędzia dawniejszej  tchórzl iwej  poli tyki .

Rząd  t ymczasowy  zamianował  w tej chwil i  ku obronie  rzeczypospoli tej  
francuzkiej  r adę ,  w której  zasiadać będą  minis ter  wo jny,  jako p reze s ,  j ene­
r a ł o w i e  Lamor i cier e,  Bedcau,  Oud ino t ,  Boileau , Vaillant i intendent  wo j­
skow y  Denniee j ako ezłonkowie i szef batal ionu jako  sekretarz.

M o n i t o r  pow iada :  rząd t ymczasowy  polecił m i n i s t r o m, ażeby jedna 
osoba kilku u r z ęd ów  płatnych nie p ia s towa ła ,  wyją t ek  s t anowią posady 
wymagające  takiej akkumulacyi .

J o u r n a l  d e s  d e  b a t s  powiada :  wypadk i  przes t raszyły  niektórych tak 
dalece,  że ci co posiadają  kapitały w  postaci brzęczącej monety,  nie chcą 
ich w yda wa ć  za żadną  cenę. Nic podobna u nich pożyczyć  ani na p ie rwszą  
hipotekę ani na układy.  Każdy ogranicza t ymczasowo swoje  wydatki .  
Jeszcze rok d łuże j ,  a stanie się modą zakopywać w  ziemię wszystkie  ko ­
sz towności  i przybi erać pozór  ub ós tw a ,  jak na wschodzie.  P rzes t r ach  
ten jes t  godny  op ł ak an i a , bo z niego może w yp ły n ąć  okropna nędza.  Cho ­
dzi tu o całość F rancy  i, o przyszłość,  o jej  nawe t  istnienie.  Chwila przecie 
rzeczywis tego przes t rachu j uż  przeminęła.  T rzeba zaufać nowemu  r ządowi  
ze wszystkich sił n a szych ,  powinn iśmy  równie  dbać o sp r awę  publiczną,  
j ak o swoją.  Kapi ta l iśc i , kupcy,  dz iedz ice , robotnicy,  wszyscy bez w y ­
j ą t ku  , mus imy się odznaczać temi samemi uczuciami.  Podobn i  jes teśmy 
do osady ok r ę t u ,  k tó rym burza pomiata ,  jeżeli każdy o sobie pamiętać 
będzie i nie p rzy łoży  się. do odparcia nieszczęścia wspolnemi  s i łami ,  na­
tenczas wszys tko  s t ra cone ,  ok rę t  zatonie z t emi ,  których unosi .  Dla tego 
nietylko o sobie powinn iśmy  pamiętać ,  ale kto co posiada,  powinien  choć 
wczęści poświęcić nra dobro publiczne.  Powszechną  ruinę  można tylko 
przez połączone si ły odwrócić .  8 ą  chwile w życiu,  gdzie sama śmiałość 
j eno  może ocalić. Jeżel i  każdy wesprze  r ząd ,  natenczas ś rodki  przez niego 
przedsięwzięte będą skut eczne ,  w razie p rzec iwnym okażą  się bezskutecz-  
cznemi. W  p i erwszym p rzypadku  u s t anowiony  kantor  w P a r y ż u ,  szybko 
się zorganizuje  i będzie pomocnym,  a kan to ry  zapowiedziane dla depar t a­
m e n t ów ,  zna jdą  ś rodki  u t r zymania  się i uda się im ocalić p rzemysł  fran- 
cuzki.  P r zyk ł ad  musi  być  dany  ze s t rony  banku  f r ancuzki ego , k tó r emu 
należy się p o c h w a ła , ze s t r ony  kapi t al i s t ów i wszys tkich  osób zamożnych.  
Każdy wed ług  okoliczności ,  powin ien  g ro sz  swój do rzuc ić ,  zas łuży łby  na
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naganę s u r o w ą ,  na k a rę ,  k to by  się w y ła m y w a ł  od tego. P rzy zn ać  należy, że 
kapitaliści powiększej części z tego po w o d u  m ają o b a w ę ,  iż skarb znajduje  
się w  przykrem  położeniu. T rz y s ta  mil. jes t  d ługu  w  kassach oszczędności,  
podobna sum m a należy się posiedzicielom b on ó w  ska rb ow y ch .  G dyby  
właściciele p ieniędzy po kassach oszczędności pozostawili je  w  kasach oszczę­
dności, a posiadający skarbow a bony przystali  na odnow ienie  sw y ch  bonów , 
nasze finanse d ozna łyby  zaraz u lg i ,  a naw et handel znacznieby się ożyw ił.  
Celem dopięcia te g o ,  podw yższy!  rząd  procen t od bonów  ska rbo w ych  i od 
p ien iędzy  złożonych  w  kasach oszczędności na 5  procent.  W  obecnein 
położen iu  nie dosyć na tern. P ro cen t  ten nie w s trzym a  żądań wielu z w r o ­
tó w  pieniędzy ze skarbu. P rz y k r ą  jes t  rzeczą dla kas oszczędności i banku  
opłacać więcej jak  5  Proc - > a!e gorszą  by łoby  rzeczą u j rz y ć  skrzynie  p ań ­
s tw a  próżnemi. P raw dz iw e  przedstaw ienie  położenia f inansowego i ś rod kó w  
zm ierzających do pokrycia  w y d a tk ó w  p rz y c h o d a m i, bardzoby  uspokoiło 
u m y s ły .  Publiczność ciekawa j e s t ,  czego się ma trzy m ać ,  a pod rządem 
republikańsk im  tern więcej ma do tego praw a. W  chw il i ,  k iedy się dowie, 
że państw o  je s t  wstanie  zadosyć uczynić  sw oim ob ow iązk om , wielu się 
u s p o k o i ,  a samo zaufanie nada inną  postać handlowi.

Dziś w  po łudnie  o dby ło  się w  pałacu L u x e m b o u rg  p ierw sze  zg ro m a­
dzenie d ep u to w an y ch  w szystk ich  korporacy i,  pod p rzew odn ic tw em  L udw ika 

Blanca.
K ró le w ic io w ie  Aumale i Joinville  ogłosili rzeczpospolitę  francuzką 

w  Algierze i odpłynęl i  na  okręcie do G ibra l taru  z A lgieru dnia 3. Marca. 
W  Algierze panuje  najgłębsza spokojność.

P o  rugach  na posiedzeniu zgromadzenia narodow ego  , na jp rzód  zajm ą 
się po tw ierdzeniem  lub zmianą rządu  tym czasow ego.

Pan  A rmand M arras t  został w  miejsce p. G arn ie r  Pages merem P aryża .
P ię ć  tysięcy w y ro b n ik ó w  je s t  za trudn ionych  podw yższeniem  środka 

pola m a rsow ego ,  ażeby podczas deszczu plac ten nic zamieniał się w  kaluzę . 
Dnia 2 0 .  K w ietn ia  ma się na niem odbyć  przegląd 2 0 0 , 0 0 0  gw ardy i n a ro ­
dowej.

l lo ssyan ie  mieszkający w P a r y ż u  sposobią  się do w y jazdu  i oczekiwać 
będą  w B o n n ,  W ie s b a d e n ,  E m s  i F rankfurc ie  rozkazów  fcesarza.

Centralne b iuro  w arsz ta tów  n a ro d o w y ch  zostało o tw orzone  i przeszło 
2 0 0 0  ro bo tn ików  z 8. okręgu  zare jes t row ano  w b ry gad y  pod zw ierzchnic­
tw em  uczniów  szkoły  centralnej sztuk  i rzemiosł. Młodzi inżyn ie row ie  ofia­
row ali  sw e posługi rz ąd o w i  w  u rządzen iu  w arsz ta tó w  n a rod ow ych  i w i ­
dzieliśmy wczora kom panie w y ro b n ik ó w  pod do w ód z tw em  tych inży n ie ró w  
pośpieszające do w arsz ta tów .

W  L i  o n  i e w y ro bn icy  zajęli w a ro w n ie ,  k tóre  się zna jdu ją  pomiędzy 
miastem a przedmieściem C ro ix  Rousse. Postanow ili  oni zniszczyć te p rze ­
ciw miastu w y s taw ion e  w arow nie .

A  u g  1 i a.
L o n d y n ,  d. 1 0 .  Marca. — Dziennik T i m e s  p o w ia d a ,  że w ys ła ł  do 

Niemiec jednego korresponden ta  celem uw ażan ia  poruszeń  tamecznych. W y ­
licza tenże żądania ludu  niemieckiego i dalej tak m ó w i:  dla Anglika niemasz 
w  tern nic n o w e g o ,  w szystk ie  życzenia lu d u ,  jakie się o b jaw ia ją  w  peti-  
ciach n ad reń sk ich ,  są daw no  obięte k o n s ty tu cy ą  angielską. S po dz iew am y  
s ię ,  że lud niemiecki prędzej czy później o trzym a  konccssie, poniew aż teraz 
zupełnie  ożył i w ie ,  że żądania jego  oparte  są na sprawiedliwości.

W  E d i n b u r g u  u trzym ano  sp oko jność ,  ale w M anszestrze i Glasgo- 
wie w ciąż t rw a  zamieszanie.

K artyśc i  od b y w a ją  zgromadzenia i mają zamiar dnia 3 .  K wietn ia  ogólną 
naradę  odbyć w L ondynie .

W ie lka  liczba p aros ta tków  m ary nark i  k ró lew sk ie j ,  w y p ra w io n ą  została 
dla p rzew ożenia  A nglików  z p o r tó w  francuzkich do Anglii.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 4 . Marca. — Naczelnicy u l t r a -m o d e ra d o s ó w ,  k tó rzy  s io­

strę  k ró low ej wydali za M o n tp e n s ie r a , chcieli się chwycić  tej nieszczęsnej 
p o l i ty k i ,  aby familią orleańską  z b ron ią  w  ręku p row adzić  z Hiszpanii do 
Pa ry ża .  Narvaez musiał ich wyśmiać. W ła d z e  policyjne obm yśla ją  środki 
zaradcze przeciw rozruchom . S traż  pałacu obją ł Niemiec p u łk ow n ik  G ar t­
n e r ,  a k ró lo w a  K ry s ty na  ju ż  podobno  uczyniła  zapytanie  p osłow i angiel­
skiemu , czyli może liczyć na gościnne przy jęc ie  w  Anglii.

N i e m e  y.
M a n n h e i m ,  dn. 1 0 .  Marca. —  Nasze księstwo badeńskie n ieużyw a 

zupełnego p o k o ju , bo w Czarnym lesie i w Odcnwaldzie szerzy  się p o w s ta ­
nie. Z osta ły  ju ż  p ow ysc lanc  w o jska :  dziś rano  i z naszego miasta w y r u ­
szy ły  W te Strony 3  kompanie piechoty i szw adron  ja zd y ,  a zarazem i re ­
szta wojska o trzym ała  ro z k a z ,  aby  była  w p o go tow iu  do pochodu. — Od 
k i lk u  dni miasto nasze ma niezmiernie w o jen ną  po s taw ę :  ciągle 1 0 0  ludzi 
z  każdej kompanii pa tro lu je  po mieście. W k ró tc e  g w ard y a  n a ro d o w a ,  k tó ­
r a  ju ż  kończy  sw o ją  o rgan izacyą ,  rozpocznie  służbę. Będzie u tw o rzo n y ch  
2 0  kompanii po 1 0 0  ludzi ,  a mają do niej należeć mieszkańcy m ający  p ra ­
w o  oby w ate ls tw a  miejskiego. T a c y ,  k tó rzy  nie są  o b y w a te la m i,  mają 
u tw o rz y ć  w o ln y  korpus  i komitet tym czasow y  p o w y d a w a ł  s tosow ne ode 
z w y .  W  tych  dniach całe w ojsko  będzie zaprzysięgalo  na ob ronę  ko n ­

s ty tu cy i .
N o r y i n b e r g s k i  k o r r e s p o n d e n t  ośw iadcza: redakeya  otrzym ała

z Erlangen nas tępu jącą  odezw ę dla zamieszczenia je j w  sw ych  kolum nach, 
„Baczności w ym aga  położenie Niemiec. Niebo nad  B a w a ry ą  jes t  w p r a w ­
dzie p o g o d n e ,  ale mogą p rzy jść  chm ury  z g rzm o tam i,  choć nie  od zacho­
du , to od północy. Niemcy m uszą  stać w  p ogo tow iu .  Z  tego p o w o du  od­
ważam się uczynić  o d ezw ę ,  aby  form ow ano w olne oddzia ły  s t r z e l c ó w  
c e ln y . c h .  (P o d p i s )  professor D r. R o s s h i r U

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 2- Marca. — P ro jek t  k on s ty tu cy i  dla pań s tw a  kośeielnego 

ju ż  zupełnie  w y k o ń c zo n y  i czeka ty lko  prze jrzen ia  i potw ierdzen ia  p rzez  p a ­
pieża. M ó w ią  w szyscy ,  że w nim daleko więcej leży sw obody,  ja k  się lud  
mógł sp o d z ie w a ć , bo praw ie  ja k b y  p rzy ję to  z a s a d ę , aby  kon s ty tucy ą  r z y m ­
ska miała pod  względem wolności p ie rw szeń s tw o  pom iędzy  w szystk icm i 
konsty tucyam i włoskiemi. Izba p a ró w ,  k tó ra  się będzie składała z k a rd y ­
n a łó w ,  ma jedynie  roz trząsać  przedm ioty  religijne.

F l o r e n c y a ,  du. 3 .  Marca. — G a z e  11 a dziennik u rz ę d o w y  donosi :  
wczoraj został w y s łan y  k u ry e r  do T u r i n u ,  a dziś radzca s tanu  książę N e- 
ri Corsini udał się w  nadzw yczajnem  posels tw ie do R zy m u  i Neapolu. R ząd  
miał postanowić  chw ycić  się os trych  ś ro d k ó w  w  celu zadosyć uczynien ia  
p rzew ażny m  okoliczuościom czasu. U staw a tycząca się o b o ró w ,  je s t  j u ż  
pod p ra s są :  trzeba się spo dz iew ać ,  że izby w kró tce  będą  zwołane.

W  T u r in ie  dnia 5 .  Marca w ysz ła  z pod  p rassy  konsty tu cyą .  J e j  g łó ­
wne przep isy  s ą :  katolicka religia, je s t  religią p aństw a .  P arlam en t sk łada  
się z dw óch  izb ,  a mianowicie z senatu  i izby  poselskiej. K r ó l ,  k tó rem u  
służy  w ładza w y k o n a w c z a ,  zaw iera  t r ak ta ty  i przym ierza ,  donosząc o tern 
izbom w czasie na jk ró tsz y m , na jak i  ty lko  okoliczności zezwalają. U k łady  
obciążające fiuausc albo zmieniające granice p a ń s t w a , m uszą  b yć  izbom 
przekładane. Izby zbierają  się corocznie. Do p raw a  p o d d a n y c h , należy tak­
że p ra w o  zgrom adzania  s ię ,  ale nie na publicznych miejscach, k tóre  zos ta ją  
i nadal pod dozorem policy i. Senat składa się z członków , m ianow anych  
doży w o tn ie  p rzez k ró la .  Ich liczba n ieoznaczona; k a te g o ry e ,  z k tó rych  se­
n a to row ie  mają być p o w o ły w a n i ,  są  te s a m e ,  co w  k o n s ty tucy i  to skań­
skiej. Książęta k rw i królewskiej są z p raw a  sena toram i; senat jes t  n a j w y ż ­
szym sądem poli tycznym  i w y ro k u je  przeciw m inis trom  oskarżonym  przez 
izbę depu tow an ych .  D eputow ani będą co pięć lat obierani.  Członkow ie  
z o k ręgów  francuzk ich ,  będą mieli p ra w o  u ży w an ia  ję z y k a  francuzkiego 
w izbie. P ie rw sze  zasiadanie izb rozpocznie  się zaraz po  skończeniu  w y ­
borów. W  ogóle k o n s ty tu cyą  sa rdy ńska  i toskańska są  sobie bardzo pobne.

W ę g 'r y.
P r e s b u r g ,  d. 1 0 .  Marca. — W c z o ra j  s tó ł s ta n o w y  od b y w a ł  p osie ­

dzenie i było  bardzo burz l iw e z p o w o d u ,  że a re jk s ią ż e  Palatin  n icw raca  
z W iednia.  Posk ładano  n a jsu row sze  wnioski p rzeciw  wielkiemu sędziem u 
i przeciw  p rezyden tow i kam ery  n a d w o r n e j , gd y ż  było  ich obow iązk iem  
w nieobecności Pa la tyna  zw ołać  i odbydź posiedzenie s to łu  m agnatów . 
U m iarkowani jeszcze u trzym ali  się g ó rą  i w y d a n o  ty lko w ezw an ie  do rze­
czonych d o s to jn ik ó w ,  aby  niezwłocznie zw oła li  m agnatów  na  posiedzenie 
i roz trząsnęl i  adres do króla od s to łu  s tanow ego u łożony .  W  końcu  we­
zw ania  po w iedz iano ,  że w  nadzw ycza jnych  okolicznośc iach , s tó ł  s t a n o w y  
potrafi się chwycić  ś ro dk ów  nadzw ycza jnych .  Z kom ita tów  do n o szą ,  że 
komisarze kom itatowi pow yjeżdżal i  do w szystk ich  gmin wiejskich, z ośw iad­
czeniem, że stół s tan o w y  ma jak  najlepsze zam iary  na ko rzyść  s tanu  ch łop­
sk iego ,  aby  tym sposobem dla dobra  k ra ju  uśm ierzyć  s ta rą  n ienaw iść ,  k tó­
rą  mieli chłopi p rzec iw  szlachcic. Odraza od b a n k n o tó w ,  rozlała  się ju ż  po 
całym kra ju  i sp raw iła  wielkie zamięszanie w  Peszcie i Dobrezinie. C h łop i  
sy p ią  się do naszego miasta bez k oń ca ,  ab y  w ładza  rz ąd o w a  w ym ienia ła  im 
p ap ie row e pieniądze na go tow iznę.  M ó w ią  tu  w szyscy n a p e w n e ,  że sko­
ro ty lko rząd austryacki dow iedzia ł s ię ,  że Anglia uznała  rzeczpospoli tą  f r a n ­
cuzką  , na tychm ias t  zawiadom ił R o ssyą  i P ru s sy ,  zc j ą  także uzna. Nie­
naw iść p rzeciw  R o ssy i ,  naw et w w ysok ich  to w arzy s tw ach  wiedeńskich 
objaw ia  się ja k  na jw yraźn ie j .  P o w ta rz a ją  tam w szyscy  zdanie w yrzeczo-  
ue na posiedzeniu s to łu  s tanowczego przez L ud w ika  K ossu tha  , ze p rz y ja ź ń  
R ossy i dla A u s try i  je s t  daleko niebezpieczn ie jszą , jak  je j n ieprzy jaźń .

Mtychartl Cobden,
(Dalszy ciąg.)

L o rdo w ie  anglielscy niespodziewali się takiego w y p a d k u :  po ję l i ,  lecz 
za p ó ź n o ,  że chcąc pozbawić czci sw ojego  p rzec iw n ik a ,  podnieśli go sami 
otoczyli s ław ą  i u ro k ie m , k tó ry  miał co dzień wzrastać  dopóty ,  dopók i się 
sami p rzed  nim nie ukorzą .

Z  dew izy  do tego ży c io ry su  widzieliście, z jakim w dziękiem  sir  R o b e r t  
Peel o dw oła ł  później u w ła c z a ją c e .s ło w a ,  k tóre  daw niej  b y ł  w y rzek ł .  U t­
k w iły  one w sercu Cobdena i p rzypom nia ł j e  sobie w  każdej okoliczności, 
nie szczędząc n ieprzyjacielow i sw ojem u ani sz y d e r s tw a ,  ani zelżywości, aż 
nako n iec ,  na posiedzeniu 2 7 -  Lutego 1 8 4 6 .  z łośliwa alluzya pana d Israeli 
zawsze goniącego za docinkami a pragnącego  pomścić ustąpienia  pana  sir 
R o ber ta  Pecl lidze poczynione ,  nastręczała  temu ostatniemu sposobność  do 
szlachetnego odwołania. Cobden także ośw iadczy ł się zado w o lo ny m  objaśnie­
niami s ir  R oberta  P ec l ,  d oda jąc ,  że spodziew a się iż po tej deklaracyi nikt 
nie w aży  się wracać do tej rzeczy i od tej p o ry  w yraż en ie  wzajemnego sza­
cunku p anow ało  we w szystk ich  s tosunkach tych dw óch  znamienitych łudzi.
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W  owym  czasie, kiedy C o b d e n  tak wzrasta! wśród obelg, liga, po ­
dobnież wzrastająca, postanowiła przenieść do samego Londynu siedlisko 
działań swoich. Rada wykonawcza najęła ogromną salę teatru Drury-Lane, 
a  później większą jeszcze salę teatru Covent-Garden; a tam przez dwa lata, 
podtrzym ując ogólną agitacyę w całym kra ju ,  wykładała co tydzień swoje 
nauki i zasady, w obec mnogich a ciągle oduawiających się słuchaczy.

Potrzeba, konieczność, słuszność i korzyści wolnego przyw ozu zboża 
i  wolności zamian w  ogólności, historya praw zbożowych, samolubstwo 
i  zapamiętałość właścicieli ziemskich, kupców zboża przywłaszczających 
sobie praw o narzucania legalnie i korzystania z cen g łodow ych, obraz n ie ­
doli klass ludowych; zbijanie zarzutów czynionych już  to w interesie rol­
n iczym , już w  interesie potęgi angielskiej, a nareszcie w interesie klass ro ­
botniczych; wykład celu ligi; poruszenie klass przemysłowych Anglii prze­
ciwko przywilejom arystokratycznym, dobroczynne następstwa swobody 
handlowej dla klass ubogich, tak rolniczych jak rękodzielniczych, dla samej 
arystokracyi,  dla Anglii w ogóle i nareszcie dla całej ludzkości; wyparcie 
się wszystkich zastarzałych zboczeń i błędów polityki,  zniesienie zupełne 
w ojny , zaprowadzenie powszechnej zgody na ziemi za pomocą swobody 
handlowej: — Oto treściwy program, który inówcy ligi, a Cobden na ich 
czele, przez lat siedm rozwijali w Anglii,  we wszystkich formach, piórem 
i słowem; wszelkiemi rodzajami stylu i wym owy, od najprzystępniejszej 
potoczności, przesianej dowcipkami i żartami, aż do najwznioślejszej i naj 
gwałtowniejszej patetyczności,  we wszystkich miejscach, od metropolii az 
do najsamotniejszych wiosek; gdyż ta w ypraw a k rzyżowa, zaczęta w rę­
kodzielniczych prowincyach, pociągnęła już  bardzo głęboko w okręgi rol­
nicze, kiedy zwycięztwo działaniom jej koniec położyło.

T u  miejsce powiedzieć, jakim rodzajem w ym ow y odznaczają się trzej 
główni mówcy ligi. W .  J. F o x ,  Bright i Cobden. W szyscy  trzej z ludu 
w yszl i ,  czerpali ukształcenie zewnątrz zakładów w których urabia się 
i  kształci atystokrecya angielska; stawają początkowo z jednakim spodem 
energii i zaniedbania, z jednaką pogardą albo też niewiadomością tych zw ro­
tów  i frazesów s te ry o ty p o w y c h , tych formuł przy ję tych ,  które mowie 
(speech) angielskiej nadają arystokratyczną cechę. Ale pominąwszą ten 
punkt podobieństwa, każden z nich odrębnemi odznacza się przymiotami; 
W . J .  Fox, żywym  i porywającym zapałem poetycznej wyobraźni,  lubują­
cej sobie w przenośniach i antytezie, gromadzi jedne obrazy ne drugie, miesza 
błyskawice i pioruny i upaja się temi wielkicmi efektami słowa, która olśnie­
w ają  słuchaczy. On najmniej prosty ze trzech i jak sądzę, dziś zyskałby 
w e Francyi największe powodzenie. — Często przytaczano ten jego ustęp 
najeżony antytezą, w którym odpowiadając na ulubiony argument arystokra­
cyi angielskiej, —  utrzym ujm y prawa zbożowe, żebyśmy od zagranicy

niezaleźnemi b y l i , w oła; Rozważmy życie tego szlachetnego p a n a , tego wiel­
kiego nieprzyjaciela wszelkiej zależności od zagranicy. Oto kucharz F r a n ­
cuz gotuje panu obiad, a lokaj Szwajcar nakrywa panu do obiadu. Milady, 
co rękę jego przyjmuje, błyszczy cała od pereł, których nigdy nieznaleziono 
w angielskich muszlach, a pióro co na jćj głowie powiewa nie zdobiło nigdy 
ogona angielskiego indyka. W ina sprowadza sobie z nad R enu ,  Rodanu, 
Geronny. Pasie oczy widokiem kwiatów z Ameryki południow ej,  a pow o­
nienie pieści dymym liścia z północnej Ameryki przywiezionego. Najulubień- 
szy koń jego arabskiego jest ro d u ,  a pies faworyt z zawodu góry św. 
Bernarda. W  galery i jego same obrazy flamandzkie i greckie posągi. Jeżeli 
chce rozryw ki,  jedzic słuchać śpiewaków włoskich, śpiewających muzykę 
niemiecką, a wszystko zakończone francuzkim baletem. Gdy dostąpi sądo­
wych godności: gronostaje co zdobią jego ramiona nie figurowały nigdy na 
grzbiecie żadnego zwierza angielskiego. (Rozumie s ię ,  że ten r y s ,  chociaż 
nie bardzo dobrego smaku, największe w ywołał oklaski). Umysł jego na­
wet jest pstrą mieszaniną obcych, exotycznych płodów. Poezyę i filozofię 
wziął z Grecyi i Rzym u, jcomctryę z Alexaudryi,  arytmetykę z Arabii; 
w dzieciństwie, w wyrastających ząbkach gryzie koral z oceanu Iudyjskie- 
g o , a po śmierci kanaryjski marmur wznosi się nad jego grobowcem. 1 ta­
ki to człowiek powiada: Bądźmy niezaleźnemi od zagranicy; podawajmy 
mieszkańców Anglii taxie,  wystawiajmy ich na dolegliwości głodu i nędzy, 
ale bądźmy niezaleźnemi od zagranicy.«

Nie należy jednak o panu Fox sądzić z tego ustępu. Czasami używa iro­
nii, ale częściej daleko wielkich zwrotów patetycznych. 1 tak ,  oskarżają 
ligę, że sfabrykowała podpisy pod petycyami; powiadają, że jednego z li- 
gistów widziano na cmentarzu jak zbierał nazwiska z grobowych kamieni; 
Fox chwyta to oskarżenie i następującym druzgocze ustępem:

W ielkie miał rozgdrnięcie ten, co tak sobie postąpił,  a uczucie mo­
ralne przeciwników naszych niezmiernie stępieć musiało, kiedy podobny 
fakt na poparcie swojego oskarżenia przytaczają , bo ileż to istot umarłych 
zaludnia cmentarze miast i wsi angielskich, w skutek okropności prawa 
zbożowego! Ah! gdyby umarli brać udział mogli w naszćm dziele, m yryady 
ich miałyby prawo podpisywać petycye w tym przedmiocie, gdyż pomarli 
przez to prawo na żyjących jeszcze c iążące; gdyby grób mógł nam oddać 
wszystkich, których weń złożono bez modłów i o rszaku ,  bo małym jest 
dzwonek odzywający się pospiesznie na pogrzebie ubogiego, gdyby zbiegli 
się ku temu gmachowi, w którym stanowią o życiu i śmierci! — tłum tak 
byłby niezmierny, że zatoczyłby przystępy do parlamentu, potrzebaby 
całej armi z Welliugtonem na czele, dla utorowania senatorom przejścia 
przez te tłumy.

(D alszy eią^ nastąpi.)

D l a  b i e d n y c h  w pow iatach  R y b n i c k i m  
i  P s z c z y ń s k i m  złożone zos ta ły  na ręce pod 
p isauycb  jeszcze nas tępujące  składki:

Nr. 80. P. N. ( j  F ry d r .)  2 tal. 25 sgr. Nr. 81. 
P P .  kupcy  J a k ó b  i R o b e r t  A sch 3 lal. Nr. 82. 
P an  dziedzic d ó b r  Ludw ik  T re sk o w  ( 2  F ry d r .)  
11 tal. 10 sgr. N r.  83. Pan porucznik  B enken­
d o r f  •H indenburg  1 tal. Nr. 84. Pan X. M. O . 
10  tal.  Nr. 85. Xiądz K om endnrz  Thie lm ann 
z D ąb rów k i 1 tal. Nr. 86. P rzez  Xiędza P r o ­
boszcza  Pospieszyńskicgo z Nowegomiasta nad 
W a r t ą  4 tal. N r.  87. P rzez X:ędza Plebana B o ­
row icza  od  parafian  w B rodn icy  3 tal. 27 sgr. 0 f. 
N r . 88. O d  Xiędza P roboszcza  Gagackiego w K o ­
źminie 3 tal. Nr. 89. P rzezX iędza  K om m endarza  
G issm ann od  parafian w R okitn ie  18 tal. N r . 90. 
C z y s ty  zbiór z w ylosow ania  da row anego  przez 
P .  G  m unsztuczka do  cygarów  9 tal. 25 sgr — 
O g ó ł  1248 tal. 6 sgr. 10 fen.

O p ró c z  tego Nr. 91. od  Pani k u pcow e j  Bar- 
leben  12 par  pończoch  i 14 chustek do nosa.

D alsze  sk ładki będą jeszcze p rzy jm ow ane.
P o z n a ń ,  dnia 16. M arca 1848.

X . Priyluski. Dr. Freymark. Dziahjrhki, Kries. 
X . Brzeziński. Kolonowski. Guderian. Onlelin.

Colomb. Tiesc/iowitz.
W Y W O Ł A N I E ?

N a d o b rac h  szlacheckich  S t r y k ó w  i e z przy- 
łegłościami w pow iec ie  Poznańskim, W ielk iego  
Xięstwa Poznańskiego, zah y p o tek o w au y  został 
w R u b .  III. N r. 14. kapitał 7760 tal. 21 sgr, 3 f„ 
czy li  46,565 zł. 9 gr. poi. z procentem! po 5 od 
s ta ,  k tó ry  w ed le  obligacyi n o ta ryack ie j  z dnia 
2. L ipca  1810. r. właścicielka d ó b r  rzeczonych  
H eleua  z K oczo row sk ich  S k a ł a w s k a  w d o w a  
w  gotowiźnie 33,565 zł. 9 gr. poi.  od  S ebas lyana  
B ieńkow skiego  sposobem  pożyczki o d e b r a ł a ; 
13,000 zł. poi.  zaś w yliczy ł tenże wierzycie low i 
je j  Hr. Mikołajowi Mielżyńskiemu na rzecz te jże 
■wedle kw itu  z dnia 28. C z e rw ca  1813.; d ług  len 
z o s ta ł  dla Scbas tyana Bieńkowskiego ex decreto 
z  dnia 12. Kwietnia 1822. do  księgi hyp o te cz n e j  
zapisany. O sta tn i ustąpił w ed le  d okum en tu  
n o la ryack icgo  z dnia 22. C z e rw ca  1826. ziem-

s lw u  p ie rw sz e ń s tw o , w celu zatiągnienia listów 
zastaw nych i cedow ał  p retensyą tę t irzędow nie 
na dniu 15. Maja 18‘29. małżonce swej Barbarze 
z dom u K o czo ro w sk ie j ,  k tó ra  ją zn o w u  pod  
dniem 7. W rz e śn ia  1829. r. rodzeństw u swem u 
B arbarze  i F ranciszkow i Skaławskim  odstąpiła. 
B arbara  z Skaławskich  R aczyńska  o d cc d o w ała  
część sw oją  z tegoż kapitału swemu bratu  F ra n ­
ciszkowi Skaław skiem u dziedzicowi d ó b r  rze ­
czonych  m o rą  cessyi no ta rya lne j  z dnia 3. Lipca 
1836" r . , a ostatni całą tę pozy c y ą  funduszowi 
szkolnem u i ab lu icy iuem u za poży c zk ę  4300 lal. 
z procentam i zalegnąć mogącemi i kosztami ścią 
gnienia kapitału, dokum entem  uotaryackim  z dn.
4. L ipca 1836. zastawił P o  nastąpionym w  dniu
5. W rz eśn ia  1836. zahypo tekow aniu  udzie lono  
R e jency i tutejszej na to dokum ent o d r ę b n y ;  
g łów ny  zaś dokum en t zaginął i z tego pow o d u  
wniesiono o umorzenie go.

W s z y sc y  ci, k tó rzy  do  dokum en tu  rze czo n e ­
go lub do  po zy cy i  pod  R ub .  III. Nr. 14. jako  
właścic iele ,  cc ssyona ryusze ,  posiedziciele za­
s taw ni lub innym sposobem  p raw a  rościć mnie­
maj ą ,  w zyw aią  się n in ie jszćin , ab y  się z tako- 
wemi najpóźniej w terminie na

d z i e ń .  1. L i p c a  r. b. 
przed południem o godzinie lOlej p rzed  d ep u ­
tow anym  K c i g e l  Refe renda!yuszem  w  izbic 
naszej in strukcyjnei w y z n a c z o n y m , zgłosili, 
w p rzeciw nym  bowiem razie wieczne im mil­
czenie nakazanetn a dokum ent rzeczony za nie­
b y ły  uznanym  zostanie.

P oznań ,  dnia 2. M arca 1848.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e  m i a ń s k  i.

W y d z i a ł  processow y .

O B W I E S Z C Z E N I E .
A n t o n i  K o r  p i k  gospodarz  w K o s z a n o -  

w i e pod 'P n icw am i,  uznany  został p izez  w yrok  
podpisanego S ądu  Nadziemiańskiego z dnia 12. 
S tycznia  r. b. za m a rno traw cę ,  nie powinien  mu 
w ięc b y ć  nadal udzie lony  kredyt.

P oznań ,  dnia 4. L utego  1848.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  sp ra w  cyw ilnych .

S P R Z E D \ R Z  K O N IE C Z N A .
G ru n t  tu pod  Nr. 8. i .9. po ło ż o n y ,  do  massy 

konkursow ej do kupca L e o n a r d a  U s i n g e r  
należący, o laxow anv  na 5471 Tal. 2 sgr. 6 fen. 
w edle (axy, mogącej b y ć  prze jrzanej wraz z w y ­
kazem hypolecznym  i warunkami w liegis tra tu-  
rze ,  ma być  dnia 20 .  K w i e t n i a  1 8 4 8 .  r. p rzed 
po łudniem  o godzinie lOtej w miejscu zwykłc’m 
posiedzeń sądowein sprzedany .

W s z y sc y  niewiadomi pretendenci realni w zy ­
waj ą  się ,  ażeby się pod  uniknieuiem prekluzyi 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym.

In o w rac ła w ,  dnia 27. W rz eśn ia  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i c m s k o - mi  e j s k i.

T ja to w a r y  ii initio kupow ane 
przyjmuję zagraniczne a M*y gna­
ty kasowe w całkow itej Ich war­
tości imiennej.

S z y m o n  M Ł a t z  
pod \r .  iO. W ilhelm , ulicy.

Mój uuw o  za łożony  handel ty to n iu ,  tabaki i 
c y g a r ó w  polecam łaskaw ym  względom S z a ­
now nej Publiczności. J .  G i u t r o w i c z

p rzy  ulicy W o d n e j  Nr. 2.

P olecen ia  go d n e  s m a r o w i d ł o  do p o w o z ó w  
sprzedaje w  najuminrkowańszej cenie  
S kład  św ie c  i m ydła  przy  u licy  W r o c ła w sk ie j  
„ . . j  *n W .  J .  Z u r o m s k i .pod Nr. 40.

C c i i ;  l a r f f o  w e
w mieście

P o z n a n i u .
T a

Oli
•£*

1 do
1T i\. 1 f en

Pszenicy  szefel 1 14 5 1 23 4
Zyt a  . dt .  . 1 1 1 1 5 7
Jęczm ienia  dt. I I 1 1 10
O w sa  . d i ............................. — 22 3 ___ 24 5
T a ta rk i  d t ----- 28 II 1 1 1
G ro c h u  . d t ............................. 1 1 1 1 10 -----

Ziemniaków d t ......................... ----- 17 9 — 22 3
Siana c e l n a r ........................ ----- 27 6 1 — —

S łom y  k o p a ........................ 4 20 — 5 10 —.
M asła g a r n i e c ........................ 2 5 2 10

Dnia 15. Marca 
1818 r.


